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( N a d e s ła n e  z  B r z e ż a ń s k i e g o j

Od c z a s u  z b i o r u  t e g o r o c z n y c h  z i e m n i a k ó w  

w s z y s t k i e  g a z e t y ,  w s z y s t k i e  d z i e n n i k i , w s z y s t k i e  
n i e m a l  p i s m a  c z a s o w e  z a c h o r o w a ł y  n a  z i e m n i a k i  —  

o n i c z e m  , a  n i c z e m  s k w a p l i w i e j  i p o w s z e c h n i e j  n i e  

r o z p r a w i a j ą c ,  j a k  o z a r a z i e  z i e m n i a k ó w ;  t a k  d a l e ­

ce ,  i ż  t a  e p i d e m i a  z i e m n i a c z a n a  w i ę c e j  w  g a z e t a c h  

n i ż e l i  w k u p a c h  s i ę  r o z s z e r z a ,  a  c z y t a j ą c y c h  w i ę k ­

s z ą  o b a w ą  i n i e p o k o j e m  o p l on  z i e m n i a k ó w  n a b a ­

w i a ,  n i że l i  t y c h ,  k t ó r z y  je  p i e c z o n e ,  w a r z o n e  w p o ­

s t a c i  k r u p e k ,  m ą c z k i  l u b  a l k o h o l u  s m a c z n i e  s p o ­

ż y w a j ą  J e s t  to w y r a ź n i e  s t r a s z n a  cholera morbus,  
k t ó r a  wi ę ce j  t r w o g ą  n i ż  i s t o t ą  p r z e r a ż a ,  k t ó r a  z a ­

w s z e  z a s ł u g u j e  s z c z e g ó l n i e  n a  p r a k t y c z n ą  u w a g ę , 

tern b a r d z i e j ,  g d y  w n i e k t ó r y c h  m i a s t e c z k a c h  n a w e t  

t a k  d a l e k o  p o s u n i ę t o  o s t r o ż n o ś ć  i o b a w ę  tej  z a r a z y ,  

i ż  z  m i e j s c , j a k o b y  c h o r o b ą  z i e m n i a k o w ą  n a w i e d z o n y c h ,  

z i e m n i a k ó w  n a  t a r g i  n i e  p u s z c z a j ą ,  l u bo ć  z e  w z g l ę ­

d u  p o l i c j i  z d r o w i a ,  w y r a ź n y c h  n a  to  n i e  m a s z  r z ą ­

d o w y c h  r o s p o r z ą d z e ń  , a  o- k w a r a n t a n a c h  k a r t o f l a ­

n y c h  n i k o m u  j e s z c z e  n a  m y ś l  n i e  p r z y s z ł o !

Ż e  z i e m n i a k i  w r o k u  b i e ż ą c y m  r z e c z y w i ś c i e  s i ę  

p s u j ą ,  n i e  m a s z  w ą t p l i w o ś c i ;  l ecz  ż e by  t a  c h o r o b a  

m i a ł a  b y ć  z a r a ź l i w ą , n i e p o d o b n a  p r z y p u ś c i ć , z a ­

s t a n o w i w s z y  s i ę  z  u w a g ą  n a d  p o w o d a m i  z ł e g o ,  r ó ­

w n i e  j a k  n a d  s t a n e m  c h o r o b l i w y m  te j  r o ś l i n y .  C h o r o  

b a  z i e m n i a k ó w  n i e  j e s t  p o w s z e c h n ą ,  bo n ie  w s z y ­

s t k i e  r o d z a j e  o n y c l i  i n i e  w s z ę d z i e  p o d l e g ł y  t e m u  

c i e r p i e n i u ;  e h o r o b a  n i e  j e s t  z a r a ź l i w ą ,  bo  z a r ó d

z ł e g o  a n i  p r z e z  d o t k n i ę c i e ,  a n i  t e ż  p r z e z  u d z i e l e n i e  

p o w s t a j e ,  l e c z  j e s t  w k a ż d y m  t ą  c h o r o b ą  d o t k n i ę t y m  

z i e m n i a k u  —  s a m o i s t o t n y ,  z  o d r ę b n e j  c h o c i a ż  o g ó l ­

ne j  w y n i k a j ą c y  p r z y c z y n y .  W s k u t e k  c i ą g ł e j  s l o t y  

z e s z ł e g o  l a t a ,  p r z e s y c o n a  z i e m i a  w i l g o c i ą  , u d z i e l i ­

ł a  obficie  c z ą s t e k  w o d n y c h  m ł o d y m ,  m i ę k k i m ,  d o p i e ­

r o  k s z t a ł c ą c y m  s i e  z i e m n i a k o m  ; t a  z b y t e c z n a  w i l ­
g o ć  w e w n ę t r z n a  n ie  m o g ą c  s i ę  u l o t n i ć  p r z y  z e t k n i ę ­

c iu  s i e  z  c z ą s t k a m i  m ą c z n e m i  , s p r a w i a  k i ś n i e n i e , 

k t ó r e  p r z e b y w s z y  s t o p n i e  b u r z e n i a ,  p r z e c h o d z i  w z e ­

p s u c i e ,  w z g n i l i z n ę , i r o z s z e r z a  j ą  we w n ę t r z u  z i e ­

m n i a k a  c o r a z  b a r d z i ć j , a ż  po  s a m ą  w i e r z c h n i ą  ł u ­

p i n ę  czy l i  p o w l o k ę  , k t ó r a  w o s t a t n i m  s t o p n i u  z e ­

p s u c i a  o k r y w a  s i ę  b i a ł e m i  p e r e ł k a m i  z b u t w i a ł e j  p l e ­

ś n i .  C a ł a  t a  c h o r o b a  n i e  j e s t  n ic  i n n e g o ,  t y l k o  b u ­

r z e n i e  s i ę  s o k ó w  w o d n i s t y c h ,  a  k o l o r  j a s n y  s t o p n i o w o  

w c i e m n o b r u n a t n y  p r z e c h o d z ą c y  c z ę śc i  c h o r o b ą  d o ­

t k n i ę t y c h ,  j e s t  z u p e ł n i e  p o d o b n y  do  f e r m e n t u  z a c i e ­

r ó w  z i e m n i a c z a n y c h ,  g d y b y  t a k o w e  w s t a n i e  n i e u ż y ­

t e c z n y m  d ł u ż s z y  c z a s  z o s t a w i o n o .
U w a ż a j ą c  t ę  c h o r o b ę  z o g ó l n e g o  s t a n o w i s k a  

ś m i a ł o  r z e c  m o ż n a ,  że  n i e  k a ż d y  z i e m n i a k  i n i e  

w s z e d z i e  p o d l e g a  z e p s u c i u :  g d y z  to z a w i s ł o  od s t a ­

n u  W e w n ę t r z n e g o  r o ś l i n y ,  o r a z  p o ł o ż e n i a  m i e j s c a  

p l o n u ;  d l a t e g o  t e ż  n a  n i z i n a c h ,  p o r z e c z y n a c h  , s t a ­

w i s k a c h  i m i e j s c a c h  z a c i e n i o n y c h ,  z k ą d  n a p ł y w  w i l ­

go ci  n i e  t a k  s z y b k o  , l ub w c a l e  n ie  m ó g ł  u s t ą p i ć  , 

z i e m n i a k i  w p o w s z e c h n o ś c i  u l e g ł y  z e p s u c i u :  o s ob l i ­

w ie  w c z e ś n i e ,  n i e d o j r z a ł o ,  a lb o  w s ł o t n y  c z a s  w y k o p y ­

w a n e ;  p r z e c i w n i e  n a  w z g ó r k a c h ,  n i w a c h  s t o c z y s t y c h ,  

k u  s ł o ń c u  z w r ó c o n y c h  , n i e k t ó r e  t y l k o  g a t u n k i  z i e ­

m n i a k ó w  i to  b a r d z o  m a ł o  s ą  c i e r p i ą c e  b owi em 

z i e m n i a k i  o k r ą g ł e ,  b i a ł e ,  c z e r w o n e ,  d r o b ne  a n g i e l s k i e ,
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na  zwięzłym s toczystym  gruncie dojrzało w pogodę 
z e b r a n e , najmniejszego nie mają ani z a r o d u , ani 
usposobienia do zepsucia się; zaś duże podługowate 
z narościam i (monstrualne) tak zwane P e r u  w i a n  ki ,  
R o l i  a n y ,  nawet przy  sprzyja jącem położeniu  g r u n ­
tu i szczęśliwem zebraniu onycli,  pad ły  o tiarą ze ­
psucia ,  ja k  się zdaje z następującej wewnętrznej p r z y ­
czyny : każdy prawie z tych potwornych ziemniaków, 
skoro jest  pod ługow aty ,  ma w środku  małą komórkę 
próżną, na  pó l ta ra  cala szeroką, pół cala wysokości 
m a ją c ą ,  w poprzek okrąglaw o po łożoną ;  przy wy­
kopywaniu tych ziemniaków r.  b. s p o s t rz e g a n o , iż 
te wewnętrzne komórki były bez wyjątku wodą n a ­
pełnione; który  tylko ziemniak przez skaleczenie r y ­
dlem lub inne uszkodzenie mógł się  pozbyć tej 
wewnętrznej wilgoci, przechowuje się w kopach zu 
pełnie z d ro w o ,  równie ja k  o k rąg łe ,  niemające ko­
m ó re k ;  z których zaś  potworów wilgoć ustąpić  nie 
mogła, te wT skutek burzen ia  się soków same ro spęka ją  
się, i u legają powolnemu zepsuciu się. Ponieważ o ka­
zało  się, iż  obok zupełnie zepsutego, pleśnią o k ry ­
tego z iem niaka w kopcach, w szystk ie  otaczające te ­
go t rupa  ziemniaki nie psu ją  s i ę , jeśli  nie mają do 
tego przez  swą komórkowatość właściwego usposo­
bienia , przeto nie m asz w ą tp l iw o śc i , iż  ta  choroba 
nie je s t  zaraźliwą. W szystkie  więc przesypywania ,  
p rzew ie trzan ia ,  p rzeb ieran ia  i inne powierzchowne 
środki zapobieżenia złemu są  bezow ocne: bo tylko 
czas i robotników m itrężą  a  psujących się  ziem nia­
ków nie u ra tu ją .  D ostrzeg łszy  w kopcach zepsucie , 
n ie  masz innego sposobu ja k  obrócić ziemniaki na  
karm  dla koni, bydła, owiec, n ie rogacizny  i drobiu, 
a  w ten sposób zam ias t  szczupłych  zapasów  zboża 
i  paszy, zużyć ten tak  pożywny i użyteczny pokarm , 
nimby uległ zupełnemu zepsuciu się. Chcąc zaś  zająć 
się przebieraniem i brakowaniem ziemniaków z a ­
grożonych zepsuciem się, najskuteczniej byłoby rozc i­
nać je  do połowej nożem: bo z wierzchu trudno p o ­
znać , który je s t  c ie rp iąc y ; p rzez  rozcięcie u s tąp i  
wilgoć z ziemniaka, a z nią zaród złego, o czem mo­
żna się p raktycznie przekonać. Lecz mając plon kilku 
lub kilkunastu  tysięcy korcy ziemniaków, które bez 
dachu przezimować m uszą , niepodobna w terazniej-
szćj porze przystępyw ać do tego za trudnienia.

*  *
*

Z araza  tegoroczna ziemniaków pochodzi n ie ­
zawodnie z nienależytego w ykszta łcen ia  się soków, a  
zatem z niedojrzałości owocu. Doświadczenie zaś  
uczy, że owoce niedojrzałe prędkiemu ulegają ze ­
psuciu. Ctioroba te raźn ie jsza  ziemniaków rozwija się

w środku  bulby : bo tam odbywa się k rążen ie  s o ­
ków, i tam ich je s t  najwięcej nagrom adzonych ; z  tego 
też powodu ziemniak powierzchownie może na jzd ro -  
wiej wyglądać , a  wewnątrz zgnilizna ju ż  go inogla 
znacznie  nadwerężyć. P rzeb ie ra jąc  z ie m n ia k i , może 
niejeden nadpsuty  odrzuci się  do zdrowych, lecz ten  
tyle nie zaszkodzi ja k  gdy się  zostawi zgni l izną  n a  
w skroś p rzesz łe  : bo te na tura ln ie  obokległe przez  po­
dniesienie sic cieplika (k tóry  j a k  wiadomo w rzeczach  
gnijących znacznie się wzmaga) za raża ją .  Nie podzie­
lamy więc zdan ia  szanownego korespondenta , j a k o ­
by przebieranie było n ie p o trzeb n e : bo im więcej od­
dzieli s ię  całkiem zgniłych  od zdrowych, o tyle u s u ­
nie się  przyczyny do zepsucia  tychże. Z odeb ra ­
nych doniesień pokazało  s i ę ,  że kopce n ieprzeb ie-  
r a n e  w krótkim czas ie  zgni ły  z u p e łn ie ; gdy z a ś  
p rzebierane og lądane w k ilka  tygodni później do­
chowały się zdrowo. P o ra  ju ż  w szakże zapóźniona 
do przeb ieran ia ,  lecz pod wiosnę gdy mrozy u s ta n ą ,  
tym skwapliwiej to p rzedsiew ziąść  w y p a d a ; bo gdy się  
roślinność  obudzi w bu lb ie , p rzy  której cieplik s ię  
znacznie p o d n o s i , jeżeli zgn iłe  z iem niaki w kopcu 
się znajdują , szybko cały kopiec zgnić może. Red.

O w y s ta w ie  p ło d ó w  p r z e m y s lo w o śc i  
w  W ie d n iu .

PR Z E Z  JÓ ZEFA  ŻYW ICK1EGO.

(C iąg  d a lszy ).

Najwięcej odchodzi pszenicy w A ustry i  p rzez  
S a x o n ie , P o l s k ę , Włochy, S zw ajcaryę  i w ybrzeża 
m o rsk ie ,  najwięcej przychodzi przez  Niemce po łu ­
dniowe, Prusy i pańs tw a  włoskie. Jęczm ienia p rz y ­
chodzi najwięcej z P ru s  i południowej rze szy  nie­
m ieckiej; najw iększy  wywóz ży ta  i owsa do Saxo- 
nii, S zw ajca ry i  i Włoch Kukurudza przychodzi od 
tureckiej g ran icy .  Obok t e g o , że j a k  uw ażaliśm y, 
w szys tk ie  w ogóle prowincye aus tryack ie  mało p ro ­
dukują  zboża , n iektóre mianowicie prowincye z n a ­
cznie więcej zboża produkować pow inny ,  i tak  
W ęgry z przyległościami, pozosłaty  bardzo w ty le ,  
z powodu znacznych kosztów transportow ych  do 
m ias t  po r tow ych , prowincye włoskie dla nadzw y­
czajnej populacyi, Czechy w skutek  p rzy łączen ia  s ię  
Saxon ii  do związku celnego. G a l i c y  a zaś  p rócz  
innych  w ogólnym powyżej ry s ie  objętych p rzyczyn , 
z powodu nieuregulowanych jeszcze  spław ów n a  
Sanie  i D niestrze, b raku  należytych w k ra ju  komu- 
n ik a c y i , n iekorzystnych stosunków cłowych (miano-
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•wicie sam ow ładnie  nałożonych przez rząd  ro sy j­
sk i )  i t. d . , które gdyby usunięte  zostały , gdyby 
by ł ułatwiony wywóz ziemiopłodów w odleglejsze 
p a ń s tw a ,  znacznie produkeya zboża u n a s ,  jako  w 
k ra ju  tak  hojnie od na tu ry  we w szystko up o sa żo ­
nym, podnieśćby się mogła. Położenie bowiem Gali - 
cyi geograficzne nie j e s t  bez korzyści,  klima je j wy­
borne i zdrowe, ziemia aż  nadto urodzajna,  ludność 
stosunkowo wielka, a  że ludności tej na  wytrwałości 
i  przem yśle nie zbywa dowodzi to że mimo zamkniętych 
przed  nią dróg wszelkich, u trzymuje się jeszcze ,  b ie r ­
n ie  w p ra w d zie ,  ale nie w nędzy jed n ak że ;  w zam ­
glonej zaś p r z e s z ło ś c i , chociaż nieustannie p ie r ­
siami swemi za s ła n ia ła  zachodnie narody od napadów 
dzikich hord  ta ta rsk ich  i mongolskich, chociaż lemiesz 
i  kosę w broń zam ienia ła  w o je n n ą , p rzecież tego

ucywilizowanego zamorskiego ludu zawsze zasyca la  
głody!.... Być m oże ,  że za uregulowaniem spław u 
n a  D nies trze  i ulepszeniem samejże żeglugi, tudzież 
za  usunięciem clowych p rzeszkód  , handel zboża 
mianowicie pszenicy, (k tóry  na te ra z  jedynie był od 
po łączenia  z morzem bałtyckim z a w i s ł , w ostatnich 
zaś  latach tak znacznie podupadł) znowu się podnie­
sie, tym b a rd z ie j ,  gdy rząd  angielsk i p rzyzw olił:  
aby przybijające do portów angielskich w O desie, 
galicyjskie produkta zarówno z przybywającemu z 
aus tryack ieh  portów uw ażane były.

Ogół powierzchni wynosi w Galicy i z Bukowi­
ną 15,480,000 wiedeńskich morgów, bez Bukowiny 
12 ,164 ,620  Następuje wykaz Galicyi ze względu 
ekonom, politycznego podziału użytecznego g runtu  
(wykluczając Bukowinę).

R o d z a j  u ż y t k u G run ta  dominikalne
i

Grunta wolne Grunta ru s t ika lne Ogół

R o l e .........................
M iędzy temi stawów 
Ł a k i .........................o

Między temi stawów 
Ogrody . . . .  
L a s y  i bory . . . 
P as tw iska ,  k rzak i i t.p.

1 ,355,322 m .2 9 6 0 ° r ]  

4 ,455,749 m. 1464°[]

281 ,110  —  1098 

100,984 —  132

3,817,323 —  1120 

1 ,203,307 — 1104

5,453,756 —  926 
17,544  —  331 

1 ,760 ,042  —  99 
61,009 — 251 

285 ,522  —  1060 
3,468 ,467  —  1499 
1,118 ,277  —  1421

3,412 ,833  m. 469°[]  
356 ,572  m. 1264°[]

3.1,559 — 1450 
49 264  —  871

24 ,075  -  1179 
712,439 —  1421

Według w ykazu tabclarnego ułożonego przez 
p an a  S in g e ra  wydała Galicya łącznie z Bukowiną 
w roku  1841 do 17,890,200 korcy zboża. Według 
innych  dat wydaje Galicya (bez Bukowiny) średnio 
2 ,5 0 1 ,2 0 0  mac pszenicy, 6 ,978,670 mac żyta, 9823330 
m ac jęczm ienia ,  13 ,217,800 mac owsa , razem więc
32 .021 .000  mac zboża czyli p rzeszło  16 milionów 
korcy, prócz innych z iarn  i cerealiów. Zajmują więc 
w p rodukc j i  roślinnej w państw ie austryackiem  n a ­
der  ważne miejsce, i wyjąwszy Węgry, przewyższa 
każdą  z p ro w in c j i  au s tryack ie j  Porównując pro 
dukeyę zboża z ogólową sum ą użytecznych gruntów, 
widoczna że ta  znacznie  podnieśćby się mogła gdy­
by sp rzy ja ły  okoliczności, a przedewszystkiem gdy­
by najgłówniejsze usunięto  zapory. W roku 1842 
wywieziono według żu raa lu  aus tr .  Lloyda zboża i 
innych  ziemiopłodów galicyjskich  za  2 ,748 ,570  złr. ,  
w której sumie objęła je s t  pszen ica  w kwocie 1,107,356 
z ł r  , nas iona  olejne i inne 1 074 ,574  zlr.

W roku  1843 dostawiono z Galicyi do Odesy
2 5 .000  czetwerti,  a  w roku 1 8 40 ,  50 60,000 ctn,,

chociaż zdaniem naszym obwody czern iow ieck i , ko- 
łomyjski,  s ta n is ła w o w s k i , cz o r tk o w sk i , część b rze ­
z iń sk iego  i ta rnopo lsk iego ,  mogłyby co r o k u ,  gdy­
by uregulowano żeglugę na D nies trze  z ła twością 
30.0,000 czetwerty pszenicy p rzys łać  i spieniężyć 
w O desie: zaco najmniej 1 ,500 ,000  złr. m. k. czy­
stych wpłynęłoby do kraju. Handel zbożowy ga l i­
cyjski do Gdańska wielkim podlega zmianom: w r o ­
ku 1838 wywieziono pszenicy naszej do G dańska 
tylko 4940 korcy, w roku 1839: 165,000 korcy, w 
roku 1 8 4 0 :  147,000, w roku zeszłym 210 ,000  k o r­
cy Handel ten musi walczyć z zaporam i n ieuregó-  
lowanej je szcze ż e g lu g i , niekorzyslnemi s tosunkam i 
c lowemi: okrom tego zawisł od cen w Anglii nie 
zaw sze wysokich, i cały prawie dotąd znajdował się 
w ręku  żydowskiem , przeto oparty był na  wyso­
kich procentach.

Do przerobienia zboża znajduje się  w Austryi 
37 ,292  mielników, tudzież nas tępu jące  młyny p aro ­
we : w Wiedniu na kanale  D unaja  o )6stu kamie­
n ia c h ,  w Peszcie młyn cylindrowy am erykański

&
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p rz e r a b ia j ą c y  1 4 ,0 0 0  m ac  z b o ż a , T ry e sk i  o 15* k a ­
m ien iach  k o n su m u ją c y  7 5 ,0 0 0  m ac p sz e n ic y ,  F iu m y  
1 2 0 ,0 0 0  s t a ró w  z b o z a ,  tn dz ież  m ły n y  p a ro w e  w 
Z a a z , B e r n i e ,  G ra n ie ,  w W en ecy i ,  w L e r c h e n a u  i 
w N a g y fa lu .  Ze zw ycza jn ych  m łynów  w y sz c z e g ó ln ia ją  

s ię  : m ły n  w G un tram sdo rf le  o 14  k a m ie n ia c h  , w 

B ad en ie ,  H a in b u rg u  i k i lk a  w okolicy  W iedn ia ,  w y ­
d a ją c  wyborne mlewo ta k  z w a n ą  w ie d e ń s k ą  m ąkę .  
M ły n y  w K arn io le  ce lu ją  p rz ed  innem i n a jś l i c z n ie j s z ą  
m ą k ą , z a o p a t r z o n e  bowiem s ą  w w y borne  k am ie n ie  

m łyńsk ie .
D la  P o b rz e ż a  n a d e r  w ażnym  j e s t  p rzedm io tem  

w yrób cw ibaków  i leg om in  m ą c z n y c h , t a k  d la  z a ­
o p a t r z e n ia  n iem i ok rę tów ,  j a k o t e ż  j a k o  p rz e d m io t  
w yw ozu . N a d m o rs k ie  p o r ty  w p ro w a d z a ją  w h a n d e l  
do 3 0 ,0 0 0  ctn. cw ibaków  i ty leż  p a s ty  ( c i a s ta  r ó ż n e ­
go  g a tu n k u ,  k lu s e k  i t. d . ) , z  k tó ry c h  p e w n a  część  
odchodz i  do B ra z y l i i ,  Chili i w sc h o d n ic h  Indy i .

Z a m ie sz c z o n e  n a  w y s ta w ie  p r o d u k t a  m ie ln icze ,  
o g ra n ic z y ły  s ię  w n a jw a ż n ie js z e j  cz ę śc i  n a  p ró b a c h  
m ą c z n y c h  m ły n a  p a ro w eg o  w ie d e ń s k i e g o , n a  w z o ­
r a c h  m ącz n y ch  z  p s z e n ic y  b a n a c k ie j  i m a r c h fe ld z -  
k i e j , k tó re  n a d e s ł a ł  F . S p a l l e r  z  G u n t r a m s d o r f u , 
n a s t ę p n ie  n a  leg o in in ach  i m a k a r o n a c h  F i s c h e r a  z 
W ie d n ia  i n iek tó ry c h  p i e r n ik a r s k i c h  w y ro b k a c h .  
W sz y s tk im  tym p ro d u k to m  nie m o żn a  odm ów ić  ś w i a ­
dec tw a  szcze g ó ln e j  dobroci .  N a  w sze lk ą  u w a g ę  z a ­
s łu g u je  cw ibak  o k rę to w y  to w a rz y s tw a  a k c y o n a r i u -  
szó w  w ied eń sk ie g o  m ły n a  p a ro w ego ,  k tó ry  osobliw ie 
d la  hodow ców  b y d ła  j e s t  n a d e r  w ażn ym  p rz e d m io ­
tem. M ą k a  z  tego  m ły n a  p a ro w eg o  o d z n a c z a  s ię  p o ­
ły s k ie m ,  św ie żo śc ią ,  c z y s to ś c ią  i n ie z r ó w n a n ą  m ia ł-  
k o śc ią ,  d a je  s ię  d łuże j n ad  inn e  p rz e c h o w a ć ,  a  p r z y j ­
m u ją c  z pow odu  g ęs to śc i  c i a s ta  o 1 4 — 1 5 %  więcej 
w ody n iż  in n e  m ą k i , w ięcej w y da je  w p iecz e n iu  , 
tu d z ie ż  n a d z w y c z a j  p i ę k n e ,  ś n ie ż n e j  b ia ło śc i  p ie ­

czywo.
Z a m ie s z c z a m y  b l iż sze  o p is a n ie  tego  s ły n n e g o  

z a k ła d u .  R zeczon y  m ł y n  p a r o w y  w i e d e ń ­
s k i  z o s t a ł  z a ło ż o n y  w ro k u  1 8 4 3  p rz e z  to ­
w a rz y s tw o  a k c y o n a r iu sz ó w .  Całe z a b u d o w a n ie  obe j-  

‘ m uje  3 0 0 0 °  [] p o w ie rzchn i .  P a ro w a  m a c h in a  o s i le  
60 kon i j e s t  dz ie łem  m is t rz o w s k ie m  z s ła w n e j  se- 
r a in g s k ie j  f a b r y k i , o s ta tn ie  dz ie ło  J o h n a  C o k e r i l l a , 
ko sz tu je  9 6 ,0 0 0  z ł r .  m. lt. Z e  w sz ech  m ia r  j e s t  ono 
u ie ty lko  d la  n iew ta jem n iczo neg o  w id z en ia  godue ,  ale 
m ian o w ic ie  d la  te c h n ik a  i m e c h a n ik a  a rc y w a ż n e  
dz ie ło ,  z  k tó rego  wiele  w ia d o m o śc i  c z e rp ać  m oże,  i 
n a jp i e r w s z e  w swym ro d z a ju  w ca łe j  m o n a rc h i i  
a u s t ry a c k ió j .  T r y e s t  ma w p ra w d z ie  o wiele d a w n ie j ­

s z y  m lyin  p a ro w y ,  a le  m a s z y n e r y a  n ie  z d o ła  w ż a ­
dn e j  m ie rze  s p r o s t a ć  w ied eń sk ie j .  D la tego  tym w ię­
cej p o ż ą d a n o  i p o t r z e b n e  byłoby udz ie len ie  r y s a  
i d e ta l ic z n e  o k re ś le n ie  tego o lb rzym iego  i z u p e łn ie  
o r ig in a lu c g o  p a rn e g o  n a s t ro ju  , co a to l i  ze  Wzglę­
du s to su n k ó w  to w a r z y s tw a  a k c y o n a r iu s z ó w  b y łob y  
n ieco  za w cześn e .  O g ra n ic z a m y  s ię  n a  d z is ia j  j e d y ­
n ie  n a  w zm ian ce  o s i le  p o p ę d o w e j ,  k tó r a  t a k  j e s t  
w ie lk a ,  że  k a ż d y  z ty ch  w ie lk ich  i c ię ż k ich  k a m i e ­
n i  80  do 1 3 3  r a z y  n a  m in u tę  o b rac a  się. T a k i c h  

k a m ie n i  j e s t  '.6 do m e ł c i a , a  p ró e z te g o  3  k a m ie ­
nie  do m e łc ia  d ęb ian k i  i ró ż n e g o  d rz e w a  f a r b ie r -  
sk ie g o  (w  oddzie l i łem  z a b u d o w a n iu )  k tó re g o  w W ie ­
dn iu  wiele s ię  k o n su m u je .  K aż d y  z  tych  16  k a m ie ­
n i m iele  p r z e s z ło  3  m ac  z b o ż a  n a  g o d z in ę  , c zy l i  
n a  dobę 50  m a c , je d n a k ż e  n ie z a w s z e  s ą  w s z y s tk ie  
1 6  k a m ie n ie  w ru c h u  , t a k  że  w y ro b io n a  i lo ść  n ie  
p o k ry w a  ty lko  / 0 p o trzeb  m i a s t a  W iedn ia ,  n ie  z a ­
g a r n i a  w ięc z a k ła d  m onopo l iczn ie  w sz y s tk ie g o  m lć -  
w a  pod s ieb ie ,  a le  p o z w a la  w odpow iednym  s t o s u n ­
k u  i in ny m  k o n k u ro w a ć  m łynom . N ie  mogło  być  le ­
p s z e  m ie jsce  k u  tem u celow i o b r a n e ,  j a k  p o ło ż e n ie  
n a d  k a n a łe m  D u n a ju .  Było bowiem n a d e r  w a ż n ą  
r z e c z ą ,  aby  o b rać  p lac  p o ś ró d  ce lnych  l in ii  W ić -  
dn ia ,  a  n ie  odda lić  s ię  od r z e k i :  D u n a j  bow iem  s ł u ż y  
z je d n e j  s t r o n y  za  n a jd z ie ln ie j s z y  ś r o d e k  t r a n s p o r ­
tow y, ta k  d la  dow ozu  z b o ż a ,  ja k o  o d s ta w y  m ą k i ;  
z  d ru g ie j  s t ro n y  d o s t a r c z a  n ie p r z e r w a n ie  p a r o d a w -  
com obfitej wody. W id oczn a ,  że  sam o  j u ż  ta k  k o r z y ­
s tn e  p o ło ż e n ie  n iem a ło  o sz c z ę d z a  s i ły  p rzew o zo w e j ,  
k tó r a  w z n a czn e j  cz ę śc i  p o k ry w a  w ię k sze  k o s z t a  
m ły n u  p a ro w e g o .  Z a k ła d  ten  w ięc  t r z y m a  m ię d z y  
i s tn ie jąc em i p ie rw s z e  m ie jsce ,  i j e s t  w s t a n ie  te j f a -  
b ry k a c y jn e j  g a łę z i  j u ż  u z y s k a n ą  w z ię to ść  z a b e z p ie ­
czyć. R o czn ie  s p r o w a d z a  i w y p ro w a d z a  3 0 0 ,0 0 0  ctn . 
p sz e n ic y  i m ą k i , a  w r o k u  z e sz ły m  sam e j  a k c y z y  
z a p ła c i ł  3 8 ,0 0 0  z ł r .  K o m p an ia  a k c y n a r iu s z ó w  w s p o -  
m n io n eg o  m ły n a  p o ło ż y ła  obok tego  n ie m a łą  d la  
g o s p o d a r s tw a  w ie jsk ieg o  z a s łu g ę  w y rab ian iem  cw i-  
b a k u  z o t r ą b ,  k tó re g o  ro czn ie  1 3 0 ,0 0 0 'm a c ó w  w y ­
p iek a .  Z a  p o m o cą  tej p a te n to w a n e j  metody  d a ją  s ię  
o t r ę b y  k i lk a  l a t  p rz e c h o w y w a ć  bez  z e p su c ia ,  a  m a ­
ło z a jm u ją c  m ie jsca ,  łatwTe s ą  do t r a n s p o r tu .  J a k o  
p a s z a  s ą  one  dz ie lnym  ś ro d k ie m  w p ły w a jący m  n i e -  
ty lko  n a  po m n ożen ie  m ię sa  i t ł u s z c z u  li z w i e r z ą t ,  
a le  t a k ż e  i n a  w y d z ie len ie  m leka .  S i ł a  p o ż y w n a  t e ­
go c w ibak u  m a s ię  do s u r o w y c h  o trąb  j a k  1 do 2 ,  

a  do s i a n a  j a k  4 : 5.
C ałkow ity  w yw óz  m ąk i  w sz e lk ie g o  g a tu n k u  w y­

n o s i ł  w A u s t r y i  w ro k u  1 8 4 3  : 2 3 5 ,1 6 4  ctn .,  p r z y w ó z
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;zaś 18,000 ctn. Najwięcej mąki zA ustry i  wychodzi 
przez Tryest. Ceny targowe mąki w Wiedniu były 
tego roku w kwietniu następujące: 1) najprzedniej­
szej mąki grysowej cetnar 24 złr. 10 kr ; 2 )  mą- 
towej mąki z grysu 19 złr. 20 k r . ;  3) mąki pie­
karskiej grysowej 10 z ł r . ;  4) tak zwanejB ra u n er-  
Pohl 5 z ł r . ; 6) mąki żubrowej 1 złr. 24 k r . ; 
7) średnich otrąb 34 kr. ; 8) grubych otrąb 30 kr. 
m. k. Ze sortą pod nrein 3 i 4 możnaby porównać 
mąkę pszenną pierwszej ja k o ś c i , której cetnar na 
berlińskiej wystawie na 5 talarów reń. 20 srebrnych 
dudków do 4 talarów 7%  srebrnych dudków ozna­
czono.

(C iąg  d a ls z y  n a s tą p i) .

O karm ienia bydła zacieranem i 
ziem niakam i.

Doktor Gall opisując aparat gorzelniany Szwar­
ca  wspomina także o zacierze słodkokwaskowatym, 
wyrażając się o nim w następujący sposób : »jeżeli 
lato nie sprzyjało należytemu wykształceniu się zie­
mniaków, aby %  części pożywnych mogły być na 
wódkę przerobione, a / 3 cześć tychże w braże po­
została, iżby bydło miało w niej dostateczne poży­
wienie: bo jeżeli stosunek ten będzie mniejszy, w 
takim razie zachodzi pytanie czy nie korzystniej bę­
dzie ziemniaki, mało pożywnych części w sobie za­
wierające, zamiast zacierać na wódkę, obrócić do kar­
mienia bydła? Wypada więc cenę wódki porównać 
z pożytkiem z bydła, a dobremu gospodarzowi, gu­
biącemu swe bydło , wybór nie będzie t ru d n y : p rę­
dzej wyrzeknie się on wódki niż bydła; w tym przy­
padku trzeba się obliczyć z ziemniakami, żeby ich 
przez całą zimę dla bydła wystarczyło. Wypadająca 
zaś ilość ziemniaków na dzienne danie zaciera się 
następującym sposobem.- wziąć dwa do czterech p ro ­
centów słodu, np. na 100 garncy ziemniaków, 2 do 
4 garncy słodu, i tak postąpić z zacierem jak gdy­
by się je zacierało na wódkę: z tą jednak różn icą , 
że do zatarcia słodu daje się dwa razy tyle wody 
co na wódkę, a po zatarciu cieplik w gąszczu po­
winien wskazywać 53 stopni R. Nakryty zaeier zo­
stawia się przez 4 do 5 godzin, aby scukrzał nale­
życie. Po upływie tego czasu zostawić go jeszcze 
przez 6 do 9 godzin w kadzi zaciernej, i co godzi­
na tęgo wiosłami przerabiać, aby w nim wzbudzić 
mleczny kwasek. Po 10 do 14 godzinach zacier n a ­
bierze pożądanego smaku. Stosownie więc do tego

jak  ma byc skarmiony, to jest czy się nim sieczka 
będzie parzyć, lub jako pójło bydłu dawany będzie, 
rozwiedzie się wrzącą lub zimną wodą do gęstości 
zwyczajnej brahy.

Wielokrotne doświadczenia u c z ą ,  że 100 fun­
tów ziemniaków tym sposobem zatartych , zastąpi 
brahę po 500 funtach, a wielu utrzymuje, że i po 600 
funtach ziemniaków. Komu się raz  zdarzyło widzieć 
z jaką ochotą bydło ten karm pożera, ten przy ob­
fitszym nawet i lepszego gatunku zbiorze ziemnia­
ków, tego sposobu karmienia bydła nie porzuci s ię ,  
osobliwie komu idzie o rozmnożenie bydła i docze­
kanie się z niego jak  największego pożytku.'4

Kwitnienie wódki zbliża się corazbardzićj do 
końca; gorzelnie nie upadną całkiem, ale miejscami, 
jak  przed 40 łaty, stać będą po kraju rozrzucone. 
Kto wcześnie pomyśli o chowie bydła i dobrze go 
utrzymywać będzie, ten osiągnie takie korzyści, ja ­
kie ci mieli, którzy nasamprzód zaczęli pędzić wód­
kę z ziemniaków. Zacier ten (osobliwie po folwar­
kach, mających wycieńczone grunta) może przy sto­
sownej ilości inwentarza powiększyć dochody z pól 
i bydła.

Przy tej sposobności redakcya ponawia swą 
prośbę , aby panowie gospodarze chcieli jej donieść 
w tem piśmie, czy robili doświadczenia podawanych 
przez nią odkryć? czy się takowe potwierdziły? 
czy się okazały użyteczne? lub czy z doświadcze­
nia przeciwny skutek wyniknął? Redakcya radaby 
wiedzieć azali usiłowania jej przyczyniły się choć 
w małej cząstce do polepszenia gospodarstwa wiej­
skiego ?

O now o w ynalezionej e lek trom agnety­
cznej m achinie pana Pulverm achera  

z Pragi czesk iej.
C P rzysła ł J. Ż y  wieki.}

Oddawna już spostrzegano związek pomiędzy 
elektrycznością a magnetyzmem, gdyż butelka lej­
dejska naelektryzowana i do biegunów igły magne­
sowej przybliżona, takie ruchy w niej sprawuje ja k  
i m agnes; także uderzenie piorunu w magnes, albo 
mu odbiera siłę magnetyczną, albo ją  stalinienama- 
gnesowanej nadaje. To świadczyło wyraźnie o bli- 
skiem jakiemś powinowactwie między siłą  magnety­
czną a elektryczną, ale tego nikt nie umiał systema­
tycznie okazać. Dopiero E rs ted t ,  profesor akademii 
w Kopenhadze, począł myślić nad wykryciem związku



pomiędzy stosem woltajcznym a igłą magnesową, j a ­
ko najważniejszemi narzędziami w nauce o elektrycz­
ności i magnetyzmie. Udało mu się r. 1819 okazać 
doświadczeniem , że łącznik stosu w bliskości igły 
idący, wyraźne w nićj ruchy czyni, t- j. zbacza ją  z 
jej zwyczajnego położenia , kierując ją  na wschód 
lub na zachód, podług tego jak  będzie nad nią a l­
bo pod nią w największej bliskości poprowadzony 
Napisał o tern rozprawę pod ty tu łem : cxperim enta  
circa effectKm , którą dopiero r. 1820 w akademii 
paryskiój z pilnością roztrząsano.

Arrago rozbierając te doświadczenia r. 1821, 
zwinął łącznik w kształt śruby i w środek włożył 
igłę do magnesowania przygotow aną; wyjmując ją  
po chwili spostrzegł, iż została namagnesowaną. 
Oczywiście, że tu strumień elektryczny ją  namagne­
sował. Lecz ponieważ strumień elektryczny płynący 
po łączniku, okrążał igłę prostopadle do jej osi, ztąd 
wniósł A m p e r ,  że każdy magnes strumienie elek­
tryczne, wiecznie okrążają prostopadle do jego osi i 
siłę magnetyczną mu nadają. Ta hipoteza Arnpera 
jest prawdziwa , gdyż wszystkie doświadczenia tego 
rodzaju dziś j ą  potw ierdzają: podług niej bowiem 
tłumaczy się doświadczenie x Dalnegro z Padwy, 
doświadczenie Barlowa profesora w Wolwich na po­
siedzeniu towarzystwa w Londynie r. 1832 okazy­
wane i t. d.

Prace tedy A r n p e r a  rozwijając odkrycie E r-  
stedta zbudowały naukę o elektromagnetyzmie, ro z ­
gałęziły się w niezliczone zastosowania, a nawet do 
wytłomaczenia najważniejszych fenomenów świata 
fizycznego posłużyć mogą. One to także wywołały od­
krycie Faradaja  w r. 1831, które nauczyło rozwi­
jać  strumienie elektromagnetyczne przez indukcje. 
Znakomite i sławne zastosowania do żeglugi i hal- 
kografii Jakobiego równie są rozwojem prac Ampe- 
ra. One to nareszcie niezaprzecznie posłużyły o- 
becnie i Pulvermacherowi z Pragi czeskićj do wy­
nalezienia nowej elektromagnetycznćj machiny, t. j. 
do siągnienia po tę nader ważną siłę elekromagne- 
tyczną, której zastosowanie do ciągłego ruchu wszel­
kich machin tak upragnionem się stało. Zaiste jest- 
to nader ważny przedmiot! wielostronnie bowiem u 
daremnione usiłowania nowszych fizyków, aby siły 
elektrycznej użyć jako motora zastępującego parne 
maszyny, wprowadziły tę żywotną przemysłu i rio 
wszej fizyki kwestyę w zupełną wątpliwość, tak, iż 
usiłowania tego rodzaju w najnowszych czasach za 
najniewdzięczniejsze okrzyczano. Nie bez skutków 
.atoli przebrzmiały badawcze poszukiwania pana

Pulvermacliera w zamiarze zupełnego rozwiązania 
tego tak wątpliwego zadania, a to już w skutek po­
przednio zrobionego (szczęśliwego) odkrycia: jakim- 
by sposobem zdołało się usunąć te dotąd nieuchron­
ne a tyle siły konsumujące wsteczne drugiego rzę­
du strumienie?

Ta świeżo przezeń odkryta fizykalna zasada 
sta ła  się mu bodźcem do niezmordowanych dalszych 
badań wspomnionego przedmiotu , i rzeczywiście po 
odkryciu nowych praw fizykalnych (które w swym 
czasie ogłosi) powiodło mu się nietylko wszelkim 
do podobnych aparatów robionym żądaniom zadosyć 
uczynić , ale nadto zbudować machinę nowrnj kon­
s trukc ji  , w której za samem tylko użyciem zakwa­
szonej wmdy, tak mnogą i mocną elektryczność w 
obieg wirowy wprowadzić może, iż obok znakomitej 
mechanicznej siły, tak zarazem wielka ilość tworzy 
się powietrza piorunującego , że przezto nietylko o- 
k w ite , ale i tanie otrzymuje się źródło światła i 
cieplika. Pan Pulvermacher przyrzekł w tym jeszcze 
roku zbudować o wiele większą machinę , niżeli ta 
była , która mu za rękojmię pewności niniejszych 
podań służyła. Jeżeli wynalazek ten, na wielką uży­
ty miarę, pomyślnie się powiedzie, naonczas przy­
brałby świat przemysłowy wcale inną postać. Za­
częłaby się nie już nowa epoka , ale nowa era pod 
względem teoryi jako praktyki dla nauk. Fizyka do­
tychczasowa zostałaby tylko pam ią tk ą , jako ślad w 
historyi n a u k , a nowa datowana od zjawienia się; 
stosu Wolty czyli od początku 19 wieku, poszłaby 
w bieg powszechny tak teoretycznie jako i praktycz­
nie, i stałaby się może wszechwładną panią wszy­
stkich nauk i umiejętności. Zgoła zrealizowałoby sie 
to, co sobie życzył Eakon osiągnąć pod nazwą filo­
zofii naturalnej.

N o ta tk a  o g o sp o d a r stw ie  dawisem  
w  P o lsce*

Z dawnego rękopismu gospodarskiego, należą­
cego do wojewody Bieniewskiego, z roku 16^0, na- 
stępujący wyciąg przesyłam do szanownej redakcji 
Tygodnika , mniemając , że może znajdzie wiado 
mość w tych wierszach za w a r tą ,  być rzeczą cie­
kawa. L _ U,

W Wieczorku na żyto tak o rzą :  naprzód zorzą 
r o l ę ,  potym ją  łomią w sze rz ,  potym ją  włóczy; 
potym ją  orze znowu jako w tydzień, potym ją  d ru ­
gi raz łomie, i drugi raz  włóczy; potym ją  trzeci
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ara/, orze na zagony i sieje i posiawszy włóczy. Orze 
cztery i pięć razy ngor przez cztery niedzieli. Zo­
rawszy pierwszy raz, jak  przeoruje to łomie i włó­
czy zaraz, i znowu jak  przerasta, to drugi raz  orze, 
łomie i włuczy, i trzeci raz czeka z oraniem aż 
przerośnie. Ze mu się urodzi po jednym korcu kor- 
cy dziesięć, bo chłopka kopa każda da korcy 4.

N a jęczmień. Podorze na z im ę , gnoju nawiezie 
choć na wiosnę choć na zimę, i na wiosnę z gnojem 

łomie i potym zorze na zagony, sieje i włuczy.
Na owies choć najtwardsza rola orze zaraz w

zagon nie łomiąc, tak zaraz sieje i włuczy.
N a  hreczkę na wiosnę podorze nadsiawszy j ę ­

czmienia , potym czeka aż p rze rośn ie , potym łomie 
i włuczy, potym w zagon orze i sieje i włuczy.

Na groch tak robi jako na żyto.
N a  rzepnik podorze, łomie, włuczy i sieje a 

tylko z niego olej bywa.
Jarzyna — naprzód siać na gnoju, potym leży 

przez zimę i przez wiosnę aż na ugorze.
NB, Ze do dworu chłopi tak niesprawiają. Ro­

bi chyba sobie. Przed żniwami jeszcze chłopi poła­
mią r o lę , powłóczą i drugi raz poorze. A kiedy 
panu , to tylko zorze , złomi , zwłuczy i zaraz po­
orze w zagony do siania.

Chłop sobie zaczyna siać circa NativitaCem B. 
M. Virginia i sieje ze dwie niedziele , a panu to 
czas im i w mrozy.

P iw n ice  z torfn .
Dla tych okolic gdzie dla mokrego gruntu nie 

można głębokich piwnic zakładać , i te muszą po 
największej części być robione nad ziemią, zasługu­
ją  na uwagę piwnice z torfu, które architekt Wallis 
w Elisenhofie pod Aurich i w Weener na dwa sk ła ­
dy piwa założył. Te piwnice odpowiadają swemu 
celow i: przeszłego lata w największe upały zatrzy­
mały one bardzo niski stopień ciepła.

Aby wstrzymać wciskanie się zewnętrznego cie­
p ła  przez ściany piwnicy, pan Wallis wyprowa­
dził w niej mur z kawałków torfu z przymiesza- 
niem warstwami s ieczk i , s z a b ru , trocin na 14 do 
15 cali gruby, tym sposobem, że między tym murem 
a  zewnętrznym jest próżne miejsce na 3 do 5 cali; 
okna zaś i drzwi opatrzone są podwójnemi szezel- 
nemi okieuicami.

Obszerne opisanie takich piwnic wraz z pro­
jektami użycia torfu w tym sposobie , znajduje się 
w politechnicznym dzienniku Dinglera, w tomie .94, 
zeszycie 3, którego w swoim czasie udzielimy.

W yb orn a politura  do przedm iotów  
tok arsk ich .

Ta politu ra , przez Knanera wynaleziona, wy­
gląda pięknie , nie odskakuje , i ma bardzo piękny 
połysk; robi się zaś następującym sposobem:

Wziąć 4 łóty czystego szelaku, / 3 łóta kopalu, 
włożyć to do naczynia szklannego lub porcelanowe­
go, które możua szczelnie zmknąć , polać to 12 do 
13 łótami spirytusu i pozwolić, aby się w nim do­
brze rozpuściły, dlatego potrzeba w lecie postawić 
naczynie na słońce , a w zimie za ciepłem piecem. 
Naczynie powinno się każdego dnia zrana nim sie 
znowu postawi w ciepłem m iejscu, kilka razy do­
brze wymieszać albo raczej zakłócić, aby kopal bę­
dący ciężki i twardy nie opadał na spód. Nim się 
jednak naczynie zak łóc i , potrzeba je odetknąć na 
chwilkę. Kompozycia ta dopóty tym sposobem się u- 
chadza, aż spirytus otrzyma barwę żó łtą , w inną, 
ciemną, a zmieszawszy parę kropel z odrobiną wo­
dy, powstanie z tego płyn do mleka podobny. Poli­
tura takim sposobem zrobiona opiera się wysokie­
mu stopniowi ciepła, nie tracąc nic bynajmniej ze 
swego połysku i trwałości. Przydatna także jest do 
mebli, przeznaczonych do ustawicznego użycia: po­
nieważ ona nie zużywa się tak jak  inne politury, 
nie ciemnieje, a w cieple nie dostaje pęcherzyków.

Tej politury można także użyć bardzo korzy­
stnie do wszystkich wyrobów tokarskich z rogu: bo 
ona nic nie traci ze swych dobrych własności przez 
dotykanie, albo przy cybuchach, albo odlewkach cy­
buchowych przez wewnętrzną wilgoć w politorowa- 
nym przedmiocie. Wyroby rogowe dostają od nićj 
piękniejszy połysk a niżeli drewniane. Nakłada się 
zaś następującym sposobem: gdy rzeczy na tokarni 
już  będą ukończone, szlufują się utartym pumexem 
z wodą a potem czyszczą się delikatnym proszkiem 
węglanym. Gdy się to z ro b i , nakłada się politura 
szmateezką cienką w kilkoro złożoną i rozpuszcza 
się nieco olejem lub oliwą ile po trzeba , aby politu­
rze odjąć własność prędkiego schnięcia. Nabywszy 
przez ćwiczenie niejakiej wprawy w szybkiem tarcia 
szmatką zwilżoną po politurującym się przedmiocie, 
łatwo można nadać rogowi w krótkim czasie na j­
piękniejszy połysk.

Wiadomości handlowe od 2 2  do 2 9  grudnia, 
roku bieżącego.

Targ na  woły we Livowie. Na ostatnim targa  
poniedziałkowym było 428 wołów i 23 krów, i wszy
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s tk ie  zos tały  sp rzedane ,  mianowicie : 36 szluli, wa­
żyć mogących 15 kamieni mięsa i 2  kamienie łoju , 
sprzedano  sz tukę po 45 z ł r . ;  30 sz tuk ważyć mo­
gących 14 kamieni mięsa i 2  kamienie łoju po 43 
z ł r . ; 50 sztuk ważyć mogących 16 kamieni m ięsa 
i  2 %  kamienia ł o j u , po 49 z ł r . ; 50 sz tuk  ważyć 
mogących 14 kamieni mięsa i 2  kamienie ło ju ,  po 
43 z ł r . ;  r e sz ta  ważyć mogła 11 do 13 kamieni mię­
sa  i do l / g  kamieni łoju, posz ła  od 30 do 36 złr.; 
k row y sp rzedano  sztukę od 18 do 19 złr.  Za parę  
sk ó r  wołowych dają 17 po 18 z ł r . , a  za  p a rę  kro- 
wieh 11 do 12 złr.  (odbyt idzie słabo). Cetnar ło ­
j u  topionego 20 złr.  mon. kon.

Oprócz tygodniowych ta rgów  sprow adza ją  t a k ­
że  rzeźn icy  w ciągu każdego tygodnia  rozm aite  par-  
tye wołów, tak , że Lwów w przecięciu potrzebuje 
tygodniowo 400 wołów: co rocznie wynosi 20800  
sz tuk  (w to już  policzyć trzeba pewną ilość krów na 
w agę wołów zredukowanych); oprócz tego wychodzi 
rocznie 4844  cieląt, 4796 skopów, i blisko 6 tys ię­
cy n ierogacizny.

Ceny produktów we Lwowie. Za korzec p sz e­
nicy dają od 16 do 17%  złr.,  żyta 12 do 13 złr.,  
jęczm ienia 10 do 11 z łr . ,  h reczk i s ta re j  1,1 do 12 
z ł r . ,  nowćj 7 do 9 złr. , owsa 6 złr. 30 k r . ;  jag ły ,  
g r o c h , f a s o l a , bób i szocowica pod skoczyły w ce­
nie na korcu od 20 do 30 kr.  w. w. Za garniec 
okowity 30-°- dają  w obwodzie m ias ta  32  do 33 
kr.  m. k. Produkt ten osiągnie w yższą  c e n ę ,  j e ­
żeli wydatki nie popraw ią  się w gorzelniach.

O aparacie K o ssa k o w sk ie g o  do ewapo<- 
row an ia  k le r s y  cukrow eja

W yjątek z  listu z  P a r y ż a , 10 grudnia, 1845.
F a b r y k a c ja  cukru  zaczyna  w ażną w Polsce 

odgrywać rolę, i zdaje się, iż  w miarę postępu go­
sp o d a rs tw a  krajowego powoli ale s tale zas iądz ie  na  
w szechw ładnym  tronie gorzelnictwa. P ierwsze kroki 
zbyt często za  śmiałe, za  szybkie, rolniczemu s tano ­
wi naszemu nieodpowiedne, n ienajkorzystn ie jszy  wy­
w arły  wpływ na opinię gospodarzy naszych  o fa- 
brykacyi cukru. N ajw iększą zaw adą stawały  dotąd 
w drodze cukrownictwu kapitały  na  a p a r a ty ,  o g ro ­
mne summy wynoszące, a więc nie każdemu z tego 
najważniejszego względu przystępne. N areszc ie  ilość 
otrzymanego cukru na  drogo zapłaconych ap a ra tach  
nie była zaspokajającą z powodu tworzącej się z a ­
wsze nawet na nąjsztuczniejszych ap a ra tach  melassy.

ggcdaktor T. W. Kochański.

Nieobojętnie  więc będzie dla gospodarzy n a ­
szych, a osobliwie tych, k tórzy  ju ż  cukrownie mają^ 
lub chcą takowe za p ro w a d za ć ,  je ś li  im szanow ­
ny redak to rze  w dzienniku swoim d o n ie s ie sz , iż  o- 
becnie robą doświadczenia z aparatem  pomysłu h r a ­
biego Kossakowskiego  i na  który już  tu we F rancy i 
i w Anglii brewet wzięty.

A p ara t  ten s łuży  do ewaporowania k lersy .  
K onstrukcya jego" j e s t  najpojedyńtsza w ś w ie c ie , 
chociaż myśl zupełnie  nowa.

Cale urządzen ie  ap a ra tu  a  raczej pieca na  tem 
zależy, że ten nie ja k  dotąd cieplik oddawał na  spód 
płynu, lecz dzia ła  na  jego pow ierzchn ię ;  z t ą d o c z y ­
w ista  niemożność przepalen ia  cukru  i tw orzenia  s ię  
melassy: albowiem spód kotła  i p łynu w nim z a w a r ­
tego zaw sze w bardzo  niskiej utrzym ane je s t  tem ­
pera turze .

Promienie ciepła dz ia ła ją  tu  tylko n a  sam ą po ­
wierzchnię  p łynu i ew aporacya tu tyiko ma miejsce; 
dlatego też części c ięż sze ,  które wodę swą s t rac i ły  
na  powierzchni,  spadają  na dół i zna jdując  s to s o ­
wną tem peraturę  na  dnie kotła , w duże białe ś c in a ­
ją  się  k rzysz ta iy .

Korzyści z tego ap a ra tu  fabrykantowi n a s t r ę c z ^  
jące  się  są  nas tępujące :

Z powodu nigdy nietworzącej się melassy 3/ 0O 
w iększa zdobycz cukru ,  niż wszystkiemi dotąd z n a -  
nemi sposobami odgotowywania otrzym ana.

N adzw ycza jna  taniość ap a ra tu ,  który  tylko p ie ­
cem prostym nazw ać się może.

Oszczędność m ateryału  palnego: p rzyprow adzi­
liśmy bowiem tu do tego, iż 1 kilogramem węgla ( 1 = 2 '  
tfcw.) ziemnego, 5 litrów wody ( l = k w a r . )  odparow ać 
możemy na naszym  a p a r a c i e , gdy tutejsi rafinerowie 
nigdyej wyżnie doszli ja k  do 1,5 litra na  1 kilogram,.

Tyle mogę dziś odsłonić m y ś l , na k tórą  bre­
wet w zię to ,  spodziewam się j e d n a k ,  że dla m yś lą ­
cych fabrykantów  i techników będzie dosta teczną  
w skazów ką  a  razem bodźcem do prób, doświadczeń 
i u lepszeń nowych, nim nasze  odslonione zos taną .

P roszę  rac z  szanow ny redak to rze  p rzy jąć  w y­
ra z y  wysokiego p o w aż an ia ,  z jakiem jestem dla 
niego , który jedynie w całej Galicyi zajmujesz się 
piśmiennictwem techriićznćm. .

K a r o l  P a d u c l i , Lwowianin.

— SDriikicus Piotra Pillera.
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